
Nr. 178. We Lwowie Środa daia'29. Czerwca 1898 r. Rok XXXI.

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
tlo domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z 1 rzesyłfc;} pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Franeji, Angtji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Hi nr o Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac Mnrjacai 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ot. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o lsk ieg o ,*  płac. 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i n r o  d z i e n n i k ó w  Lndwika 
P i oh  na, ulica Karola Lndwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein k  Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppehk’s Nach., RudoL 
Mosse i J. Danneberg: w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą lO  centów od jedneg. 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślnbach, zaręczynach i inne pryw atn. 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5©  ct.

Prywatne korespot iencje 1S  i nekrologja SIO centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1  */, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po X ct. od w yrun .

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. ad wiersza

Wydawcy i właściciele: D r ,  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  -  B a i * a ń s k i  i  M i e c z y s ł a w  H c ł i m i t t .

N a  c z a s i e .
(Uwagi jednego e czytelników).

Lwów 29 czerwca.
II.

Obecnie stoim y przed faktem  dokonanym . 
Każdy z przyzwyczajenia py ta  się, czy to sp ra­
wka jakich agitatorów , czy też to jest wynikiem 
ruchu ludowego na  tle politycznem . N iektóre 
naw et stronnictw a sta ra ją  się wyzyskać ten  
sm utny fa k t, aby podkopać pow agę przeciwnej 
sobie partji — w idocznie, już nauczyliśm y się 
od żydów robić dobre in te resa , o tendencje i 
w artość m oralną  już się nie pytam y. Gdzież 
zatem  p raw d a?  Jeśliby rzeczywiście były jakieś 
niedow arzone głowy i starały  się lud podburzyć, 
to fakt, iż potrafiły w ywołać rozruchy, świadczy, 
że od daw na by ł przygotow any palay  m aterjał, 
który, naw et bez agitacji, przy nadarzonej spo­
sobności , m ógł z całą sw ą siłą żywiołową w y­
buchnąć. Ruch ludowy na tle politycznem  nie 
mógł oddziaływać na an typatje  przeciw żydom, 
bo każdy ruch otw arcie i pod okiem władzy 
prow adzony, podnosi m oralnie lud i wskazuje 
m u  drogę legalną , na  której m a się o swe 
krzywdy upom inać.

Jeśli więc wpływ agitacji był zbyteczny, a 
obw inianie politycznego ruchn  ludow ego, jako 
źródła obecnych rozruchów  jest w prost śmieszne, 
w takim  razie pozostają tylko ci, k tórzy w śród 
tego ludu długie la ta  grom adzili m aterjał w y­
buchow y, a tym i są j e d n i ,  j e d y n i  ż y d z i .

Podobno znaleziono k a rtk i, zapow iadające 
rozkaz bicia żydów, więc jeśli tak j e s t , należa­
łoby z całą sum iennością w yśledzić, skąd one 
pochodzą; kartki te  w praw dzie bez głębiej się- 
gającej przyczyny nie mogłyby wywołać rozru­
chów, ale należy przypuszczać, że tam  się kryje 
całkiem obca i zdaleka kierująca ręk a , że tu  
należy się zapy tać : cni prodest?  Gdy po sro ­
m otnej porażce stronnictw a żydowsko - liberał 
nego przez stronnictw o chrześcjańsko - socjalne, 
żydzi wiedeńscy wszelkie żywioły niemieckie, 
niechętne istniejącem u porządkow i, zaprzęgli do 
swego rydw anu i wytoczyli pod różnym i pozo­
ram i walkę na zabój z rządem , k tóry  dopuścił 
do upadku partji żydowsko - litera lnej i gdy 
obecnie na karkach prusofilskich Niem ców ciż 
żydzi chcą odzyskać napow ró t hegem onję i ciż 
sami żydzi w raz ze swemi sfanatyzow anem i 
kreaturam i prusofilskiemi dążą do absolutyzm u 
w A ustrji albo jej rozbicia w tedy niejeden zda­
leka obserw ujący to dzikie widowisko z przera­
żeniem podziwiał tę wielkość zemsty żydowskiej. 
Is to tn ie , żyd je s t wielki i jak  szatan złośliwy! 
Nikt nie zaprzeczy, że tryum f Luegera był 
równocześnie klęską B adeniego, G autscha i p o ­
czątkiem rozpaciiiw  j sytuacji obecnego m ini- 

‘ sterstw a.
Ktokolwiekby chciał w ątpić, że we wszy­

stkich ostatnich zaburzeniach parlam entarnych  
obok rozkiełznanych nam iętności prusofilskich 
żydowska ręka nie działała, ten  niech jeszcze 
raz pow tórzy sobie wszystkie odnośne artykuły 
Neue frcie Presse, a  w sposobie płytkich argu- 

/• m entacyj i w b ru ta lnem  rzucaniu się na  wszel­
kich przeciwników tego pism a, znajdzie klucz 
do zrozum ienia dotychczasowych i najnowszych 

' zagadnień. Dowie się stam tąd  także, że w o- 
’ brom e galicyjskich żydów należy w Galicji s tan  
i  wyjątkowy zaprowadzić, a między wierszam i 
* należy dalej czytać, że „niewinnie umęczonym * 
Itrzeba przyznać nadzw yczajną opiekę praw ną, 

więc przywileje. To dobry interes, w arto dla

niego kilka karczem  żydowskich poświęcić. I rze­
czywiście żyd na tym  interesie bardzo dobrze 
wyjdzie, a  biedny iud, niew inna ofiara wyzy­
sku, ciężko swą nierozw ażną porywczość od­
pokutuje.

Każdy to czuje, że w prowokacji żydo­
wskiej należy szukać źródła obecnych zaburzeń 
i tylko ubolewa, że aż do tak groźnych rozru­
chów przyjść m usiało, jedna  ustaw a tego me 
odczuwa, ona zna tylko w innych zaburzenia 
i poszkodowanych. Jak w podobnych w ypad- 
kak i teraz d l a  p r z y k ł a d u  i z c a ł ą  s u r o ­
w o ś c i ą  ustaw a ukarze w innych drugiego rzędu, 
a główni w inowajcy otrzym ają satysfakcję i od­
szkodowanie. Bezwątpienia, że tak należy po­
rządki robić, ale obok tego chorobę tę  społe­
czną pow inno się radykalnie wyleczyć.

Istotnie lud ten podw ójnie nieszczęśliwy, 
bo chociaż opinja obok słusznie należnego się 
tym  gw ałtom  potępienia, w inna m u współczu­
cie, to z pew nością znajdą się m u w rogie ży­
wioły, k tóre  potrafią  zbrodnicze ekscesy, popeł­
niane jak  zawsze w podobnych1* wypadkach 
przez zdem oralizow ane i zepsute indyw idua po­
liczyć na karb  całego łudu, a natom iast głó­
wnych winowajców, żydów, nasza tradycyjna 
miłość nie pozwoli odrzucić od serca.

Pod grozą bagnetów  w zburzone umysły 
uspokoją się i wszystko wróci do dawnego 
porządku, żyd będzie dalej swoje nieuczciwe 
rzemiosło prowadził, a lud pom im o swej cięż­
kiej pracy i słusznych praw  zawsze będzie 
biedny i zawsze krzywdzony. Gzy znowu kiedy 
n it  braknie m u cierpliwości i czy nie spróbuje 
tej samej drog i? ...............................................................

W e W iedniu posłują nasi panowie i w pra­
w iają w podziw inne narody swym taktem , po­
wagą i zdolnościami polityczno-prawniczem i, 
ale zapom inają, że w  kraju pozostawili lud na 
pastw ę jego nędzy i nieporadności i n a  łaskę 
przygodnych przewódców jego lub socjalisty­
cznych agitatorów . T en  lud już  dosyć dojrzały 
i św iadom y swej przynależności narodow ej, od 
niego pom im o postrachów  ze strony w iedeńsko- 
żydowskich gazet nie macie się niczego lękać, 
bo ogół ludu wie, czem był rok t8 4 6  i z po­
gardą o tych pachołkach obcej ręki się wyraża, 
ale jeszcze nie potrafił zaufać swej szlachcie, bo 
ta m u nigdy braterskiej nie podała dłoni. Na 
was panowie szlachta i panow ie z ław  posel­
skich cięży od wieku ignorow any obowiązek 
zbliżyć się do tego ludu, podsłuchać co go buli 
zrozumieć jego pragnienia, otoczyć go uczciwą 
opieką i ochronić od wyzysku obcych intruzów , 
wymierzyć m u spraw iedliw ość i nie dopuścić 
do dalszej jego krzywdy, być m u ojcowskim 
doradcą, b ratem  i przyjacielem .

Jeśli serce ludu pozyskacie, to choćbyście 
we W iedniu wszystkie pozycje stracili, o przy­
szłość lękać się nie potrzebujecie, bo lud zau­
fawszy wam  nie będzie potrzebow ał słuchać 
często sprzecznych, a  nieraz daleko idących pod­
szeptów swych przygodnych przewódców, ani 
też nie będzie m iał potrzeby gw ałtow nym i środ­
kami swoich krzywd dochodzić, ale stanie sil­
nym  m urem  obok was dla wspólnego sobie i 
wam dobra Marzycie o korzyściach kombinacyj 
politycznych, a zapom inacie o swyin funda­
mencie, nie widzicie, że ten  lud wasze ideały 
zrozum iał i waszą przeszłość ukochał, że ten  
lud wyczekuje waszej braterskiej dłoni i p ra ­
gnie z wami na  rów ni podjąć trud  i pracę.

£

Po zjeździe słowiańskim.
IV. Uroczystość położenia kam ienia wę­

gielnego zakończyła uroczystości na cześć Pala- 
ckiego, a od tej chwili zaczął się zjazd dzien­
nikarzy słowiańskich.

Po śniadaniu w ratuszu w pięknej sali 
ob rad  rady miejskiej, przyozdobionej dwom a
olbrzym im i obrazam i historycznym i, pędzla
czeskiego Matejki, m istrza Brożika, zebrało się 
138 ^uczestników zjazdu dziennikarzy. Z ebra­
nych powitał im ieniem  dziennikarzy czeskich,
prezes kom itetu przegotowawczego p. Bresler, 
redaktor Politik, poczem przystąpiono do wy­
boru  prezydjum .

Pzewodniczącym  w ybrano Słow eńca dr. 
Iw ana H r i b a r a ,  dziennikarza, burm istrza  m. 
Lubiany i posła na  sejm kroacki, zastępcam i 
jego p. Michała G h y l i ń s k e g o  z K rakow a re­
dak to ra  Czasu i dr. Szym ona Mazzurę, reda­
k to ra  Obzora z Zagrzebia.

Gdy prezydjum  zajęło swa miejsca zabrał 
glos p. H r i b a r ,  człowiek nadzwyczaj sym pa­
tyczny, wysoko utalentow any i w dłuższej prze­
m owie naprzód po czesku, później po polsku, 
chorw acku i słow eńsku skreślił połażenie Sło­
wian w Austrji.

„Myśl zwołania kongresu — mówił — była 
bardzo piękną. Im  bardziej wzajem nie się po­
znamy, tem większą będzie nasza potęga. Do­
tychczas — przyznać to  trzeba — mało zna­
liśmy się i dlatego nie ceniliśmy wcale sił sw o­
ich. I nie dfiw na, byliśm y bowiem rozbici, by ­
liśmy membra disiecta. Niemcy, z którym i z 
m usu stajem y do walki, rozłączyli nas Słowian 
południow ych od braci naszych w północnej 
części m onarchji, nieinaczej, naw et czeski n a ­
ród  oddzielono od polskiego. Ale dziś — mówi 
m ów ca z kolei po polsku — dziś w szystko ma 
w ygląd inny. Jesteśm y w zgodzie, a słow iań­
ska solidarność święci tryum fy. Do tego pom o­
gli nam  bracia Polacy. (Gorące oklaski). Szczęść 
więc Boże! T ę  ideę solidarności Słow ian obu­
dzili sami Niemcy, tak  dalece, że oni p raw ie 
są w tym  w ypadku dobroczyńcam i*.

W  kroackiej części swej m owy położył 
przewodniczącv nacisk «a to, że pierw«7f>nj 
zadaniem  słowiańskiego aziem sarstw a jest p<<d- 
trzym yw anie przez aryatematyceną, na. dobrej 
organizacji opartą  pracę przekonania, że bliskie 
zetknięcie się wszystkich słowiańskich narodów  
tej m onarchji jest koniecznością nieuniknioną. 
Swoje gorące przem ów ienie kończy H ribar po 
słoweńsku życzeniem, by myśl zwoływania kon­
gresów  słowiańskich nigdy nie ustała. Jeżeli 
takie zjazdy będą się odbyw ały po porządku raz 
u Polaków , raz u Słoweńców i innych sło­
wiańskich narodów  A ustrji — to z pewnością 
przyczynią się do w zajem nego zbliżenia się sło­
wiańskich narodów .

Mowa H ribara , wygłoszona gorąco, z ży­
ciem, — wywołała burzę oklasków  wśród 
wszystkich Słowian.

Prześliczną m o w ę, pełną głębokich myśli 
po litycznych , a przeryw aną ustaw icznie g rom ­
kimi ok laskam i, wygłosił pierwszy wiceprezes 
zjazdu i w iceprezes T ow arzystw a dziennikarzy 
polsk ich , p. Michał C h y l i ń s k i .  Mowa ta 
b rzm ia ła :

„Za łaskawy w ybór składam  serdeczne po­
dziękow anie; należy się ono nietylko odem nie, 
ale przedewszystkiem  od dziennikarstw a pol­
skiego, k tóre  w tym  wyborze słusznie widzieć 
będzie dla siebie zaszczycenie i odszczegól- 
menie.

„Po niedaw nym  zjeździe posłów  słow iań- | 
skich w prastarym  grodzie krakow skim , zebra­
liśmy się dziś na  zjazd dziennikarzy słow iań­
skich w P rad ze , na k tó rą  całe wieki zlały tyle 
sławy i b la sk u , a w której skupiło się tyle za­
sług i zdobyczy narodow ych, naukow ych, cywi­
lizacyjnych i ekonom icznych, w tej królewskiej 
stolicy, na której historycznych kartach  błyszczy 
tyle świetnych im ion i głośnych czynów, a  w 
której m urach  bilo i bije tyle patrjotycznycłi i 
bohaterskich serc narodu  czeskiego. A zjazd 
nasz odbyw a się pod św ietną w różbą. N aród 
czeski złożył dziś hołd wielkiemu sw em u histo­
rykowi i wielkiemu patrjoc ie , który położył 
niespożyte zasługi około jego odrodzenia, a my 
za kilka dni odsłaniać będziemy w Krakowi* 
pom nik największego naszego poety, k tóry  jest 
wyobrazicielem najdroższych i najszlachetniej­
szych ideałów narodu  polskiego.

„W śród takich praw dziw ie narodow ych 
uroczystości, zebraliśmy się dziś dziennikarze 
słowiańscy w A ustrji, aby się przedewszystkiem  
osobiście poznać, aby wzajem nie zbadać potrzeby 
i interesy prasy słowiańskiej i aby bardziej m ię­
dzy sobą zacieśnić węzły przyjaźni i pobratym - 
stw a i to właśnie w chwili, gdy przedstawiciele 
naszych narodów  w parlam encie stanęli ram ię 
przy ram ieniu w obronie praw  i z a sa d , w yra­
żonych w zeszłorocznym  adresie w spólnym , w 
świeżych enuncjacjach prawicy i w wielkich 
m owach politycznych, w ypowiedzianych na  ban­
kiecie przez d ra  K ram arza i d ra  Riegera.

„W  ten sposób nasze stanow isko polity­
czne, jako dziennikarzy słowiańskich w Auslrji, 
jest niejako zaznaczone i określone. C z e g o  
c h c e m y  i d o  c z e g o  d ą ż y m y ?  C h c e m y  
b r o n i ć  n a s z e j  r e l i g j i ,  n a s z e j  z i e m i  
i n a s z e g o  j ę z y k a  o j c z y s t e g o ;  c f i c e m y  
b r o n i ć  n a s z y c h  t r a d y c y j  n a r o d o w y c h  
i c y w i l i z a c y j n y c h  d o r o b k ó w ;  c h c e ­
m y  b r o n i ć  a u t o n o m j i  k r a j ó w  i d ą ż y ć  
d c  j e j  r o z s z e r z e n i a ;  c h c e m y  b r o n i ć  
z u p e ł n e g o  r ó w n o u p r a w n i e n i a  i s w o ­
b o d n e g o  r o z w o j u  w s z y s t k i c h  l u d ó w ,  
z ł ą c z o n y c h  w A u s t r j i  p o d  b e r ł e m  
w s p a n i a ł o m y ś l n e g o  m o n a r c h y ,  a od­
pierać będziemy i  cala silą wszelkie dążenia 
1 roszczenia do jakiejkolwiek przew agi jednego 
szczepu łub jednego języka; c h c e m y  b r o n i ć  
p o d s t a w  k o n s t y t u c y j n e g o  ż y c i a ,  prze­
ciw tym , którzy lekkom yślnie podcinają jegc 
żywotne korzenie, c h c e m y  b r o n i ć  w o l ­
n y c h  u r z ą d z e ń  p a r l a m e n t a r n y c h  prze­
ciw anarchji i parlam entarnem u bandytyzm ow i. 
Pragniem y, aby s p o r y  n a r o d o w e  i j ę z y ­
k o w e ,  k tóre jak  o tw arta  r<ma ją trz ą  wewnę­
trzny organizm  państw ow y, b y ł y  j a k  n a j r y ­
c h l e j  z a ł a g o d z o n e  zapom ocą w zajem nego 
porozum ienia, ale nie zapom nim y o słowach, 
wyrzeczonych przed laty z ławy m inislerjalnej 
przez znakomitego naszego męża 9tanu, iż po­
jednanie tylko wtedy osiągnąć może szczęśliwy 
siu tek , jeżeli zostanie zaw artem  między rów ny­
mi, to jest, jeśli przez pojednanie nie rozum ie 
się podbicia. Na pojednanie każdej chwili zgo­
da, na podbicie i ucisk nigdy. A jeżeli dla ko­
go, to dla nas srogie doświadczenia, jakie prze­
był smy i gdzieindziej jeszcze przebywam y, po­
zostaną dla nas bolesną nauką, co znaczy na­
rodowy i językowy ucisk. Uciskać nikogo nie 
chcemy, ale nie możem y dopuścić, aby w kon­
stytucyjnej A ustrji nas uciskano.

„Oto stanow isko, na  k tórem  bez względu 
na odcienia i kierunki stanąć może całe dzien­
n i k a r k o  słowiańskie w A ustrji, oto sztandar,

pod którym  skupić się możem y łatw o wszyscy 
do wspólnej pracy, a jeśli zajdzie potrzeba, do 
wspólnej obrony i wspólnej walki. W alki nie 
wywołujemy. R ów noupraw nienie, to nie hasto 
wojenne, to  hasło pokoju i sprawiedliwości, ale 
ten, kto zasadę rów noupraw nienia  neguje, ten 
właśnie wywołuje walki, a  przed walką o nasze 
praw a i zasady nie cofniem y się.

„Mając nadzieję, że obecny zjazd nasze 
siły pokrzepi i zahartu je  do wspólnej pracy dla 
deb ra  ludów  i krajów , k tórych opinję przed­
staw iam y, kończę staropolsk iem : Szczęść Boże 
naszym  anradom  ! Z tem  życzeniem obejm uję 
zaszczytny urząd pierwszego wiceprezesa zjazdu 
dziennikarzy słow iańskich w Pradze.*

R ew nież serdeczne dzięki za w ybór złożył 
dr. M a z z u r a ,  poczem przystąpiono do po­
rządku dziennego obrad.

Budżet państwowy
na rok 1898.

I. W edług nadesłanego nam  dziś rządowego 
projektu  ustaw y finansowej na rok 1898, ogólne 
wydatki państw ow e na rok 1898 prelim inow ane 
zostały na 721,923.054 zł., dochody prelim ino­
w ane są n a  kwotę 722,871.982 zł.

W  etacie m inisterstw a sp raw  w ew nętrznych 
znajdujem y następujące wydatki n a  b u d o w ę  
d r ó g  w G a l i c j i :  na  budow ę m ostu nad 
Zbruczem pod Skałą w powiecie borszczowskim  
12.600 z ł . ; dodatek państw ow y n a  budow ę 
drogi P rzem yślany-P om orzany  (1. ra ta ) 10.000 
z ł . ; dodatek rządow y na  rekonstrukcję drogi 
gm innej Zembrzyce -  Biertow ice w  pow . m yśle­
nickim i wadowickim (1. ra ta ) 6.000 z ł . ; doda­
tek rządow y na  rekonstrukcię i zniwelowanie 
drogi krajow ej Nowy Sącz -  Zakliczyn między 
D ąbrow ą a Zbyszycami (1. ra ta ) 9.800 z ł . ; na 
rekonstrukcję dróg państw ow ych w okolicy 
L w o w a  (1. ra ta) 30 .000 z ł.; na rekonstrukcję 
drogi gm innej Sieniaw a -  Bukowce w  powiecie 
jarosław skim  (2. ra ta) 5 .000 z ł . ; na budow ę 
m ostu o żelaznej konstrukcji nad  W iarem  pod 
Przem yślem , na drodze państw ow ej przemyskiej 
(3. ra ta ) 50.000 z ł . ; na rekonstrukcję drogi 
B usk-T eporów  w powiacie kam ioneckim  (3. ra ­
ta) 40.000 z ł.;  na budow ę m ostu  nad D unaj­
cem  pod Biskupicam i (4. ra ta ) 32 .340 z ł . ; na  
rekonstrukcję drogi gm innej M ajdan - S tany- 
Rozw adów  (5. ra ta ) 15.000 z ł . ; na rek o n stru k ­
cję dróg państw ow ych w  powiecie przem yskim  
(6. ra ta ) 12.000 z ł . ; na rekonstrukcję  kilku 
dróg powiatow ych i gm innych w  powiecie prze­
myskim i okolicy (6. ra ta) 7.000 z ł . ; na rekon­
strukcję drogi Sądow a W isznia-Jaw orów  (2. ra ­
tę) 10.000 z ł . ; n a  przebudow ę m ostu  d rew nia­
nego łączącego Białę z Bielskiem (4. ra ta )
3.000 z ł . ; na  budow ę drogi L eżajsk-T arnogóra 
(4. ra ta) 9.000 z ł; na rekonstrukcję drogi 
gm innej Knihynicze-Żuraw no i n a  budow ę m o­
stu  na Dniestrze pod Zuraw nem  (6. ra ta ) 
13 000  zł. — razem  1,106.000 zł.

N a  b u d o w l e  w o d n e  w G a l i c j i .  Zwy­
czajne wydatki z term inem  użycia ich do końca 
grudnia 1898 wynoszą 274.500 zł. W ydatki 
nadzw yczajne z term inem  zużycia ich do końca 
grudnia 1899 r. w y n o szą : na budow le na W iśle
250.000 zł.; na D unajcu 80.000 zł.; na Sanie 
197.600 z ł.; na D niestrze 160.000 zł. na W ;- 
słoce 33.000 z ł .; dodatek rządow y na regulację 
Soły 13.000 z ł . ; na regulację Łom nicy 39.778 z ł.; 
na regulację Bugu 9900 z ł .; na  regulację Białej 
8660 z ł ,; na założenie kultury  10.000 zł.

N a  b u d o w y  r z ą d o w e :  na  przybudo-

na
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Wydawnictwo „Dziennika Polskiego* na 
podstawie umowy zawartej z wydawni­
ctwem „Bluszczu* ma jedyne i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodnika po zni­

żonej cenie.

TO TAKA.
K aw iarnia. Ósma godzina rano. W  salach 

duszno — czuć oddech podniecenia minionej 
nocy. Jeden pachołek ociera zw ierciadlane szy­
by, drugi zam iata. Dzień pogodny. Bardzo dużo 
pyłu i bardzo dużo światła. Kelner w mary­
narce, w kołnierzu białości zwiędłej kamelji, 
podpiera drew niane obram ienie ściany u wejścia 
i ziewa. W chodzi p- X. „sztam gast*, t. j. czło­
wiek taki, który nie m a dom u, a  łatw o się przy­
zwyczaja do miejsca i do ludzi. Pan X. zdradza 
w ruchach i w ubran iu  pedanterję, ma łysinę i 
łagodne tęskne oczy. Kelner przynosi m u * me­
lanż* i poranne dzienniki. „Sztam gast* zabiera 
się do kawy i do czytania. P °  chwili wzrok 
jego wybiega ze szpalt pism a ku zwierciadlanym 
szybom, ku ratuszow i... Taki ładny, wiosenny 
poranek. M arnotraw stw o św iatła... »3ztamgast* 
spostrzega przy sąsiednim  stoliku Kobietę, pa_ 
tr /ą c ą  również ku ratuszowi. Śliczna. Jasność 
n ieba hypnotyzuje ją , nie spuszcza wzroku z ja ­
snej przestrzeni. Nad błyszczącym lwem n a 
ratuszu sunie niebieskim szlakiem z n a ‘l Ri- 
vicry, a może aż z nad Nilu, karaw ana p ta­
ków... Słońce drażni oczy. Na długich r/ęsach 
sąsiadki zawisła łza. Słońce razi. Zasłoniła się 
Pester Lloydem.

„Gazety dzisiaj nudne* — myśli „sztam ­
gast* i spogląda ukradkiem  na nieznajomą. 
T w arz delikatnej białości, włosy czarne. Czarna

suknia m odnego kroju. W ygląda jak  lilja w ża­
łobie. Są zaczarow ane krainy, w  których lilje 
po zgonie kochanków m otyli noszą żałobne sza­
ty... „Kto to może być ta  zapatrzona w słońce. 
T ak mato miałem zawsze czasu n a zaw ieranie 
znajom ości. Czy ona z kokieterji zasłoniła się 
Pester Lloydem*...

Na ratuszu  bije dziewiąta. „ Sztam gast* 
w staje pospiesznie, kładzie na m arm urow ej pły­
cie stołu codzienny swój podatek, spogląda 
jeszcze raz ukradkiem  na sąsiadkę i wybiega. 
B iuro, 9zef, punktualność.

* *
Popołudnie. W  kawiarni gwar, ruch. W  bru- 

natno-fioletowym dymie ginie tysiące projektów, 
pomysłów, zdrowych nerwów... „Sztamgasl* 
z pedanterją w ruchach, łysinką i rozmarzoneroi 
oczyma wbiega, siada pospiesznie, w przelocie 
oddaje komuś ukłon, a przy tej sposobności
spostrzega, że ona, k tóra  m u rano  nie dala 
czytać gazet, jest znowu. Czytanie i tym  razem 
nie odznacza się pilnością. .S ztam gast*  przez 
nieuwagę czyta angielską gazetę, choć nie zna 
tego języka, lub trzym a dziennik odw rócony na 
dół nagłówkiem. Patrzy  na nią i inni patrzą. 
Zw raca uw agę wszystkich swoją pięknością. Ja ­
kiś blady młodzieniec przy sąsiednim stole ry­
suje ją  na mai m urow ej płycie... bez 6tanika. 
Tow arzysze jego się śm ieją. „Brawo, tw arz po­
dobna, kłęby i n jdą, ale piersi za nisko*.

„Ale co ty się na tem rozumiesz, w ym iary 
d obre : to  m a być tu, to tu, a  to tu*, tłu m a­
czy rysownik.

Ona na  otoczenie nie zw raca najmniejszej 
uwagi. P rzegląda „K onduktora* kolejowego, 
robi notatki, od czasu do czasu w staje, zasłania 
oczy od słońca ręką  i patrzy ku zegarowi ra ­
tusza. Śliczna rączka — pierścionek z turkusem . 
„Sztamgast* nie usiłuje już naw et nie myśleć 
o nieznajom ej. U kłada plany, jakby się z nią 
zapoznać, przyw ołuje kelnera:

— Kto to może być ta  pani, co siedzi n a ­
przeciwko?

— Która proszę p an a?
— Ta, co przegląda konduktora.
— A ha ta. Siedzi tu taj już od rana. Hm . 

N ajpraw dopodobniej żona „reisendera*, czeka­
jąca  na  męża.

— »Piccolo* woła n ieznajom a i posyła go 
do po rtjera  hotelu , Grandę* z zapytaniem , czy 
jest w dom u p. X. z Budapesztu.

.P iccolo* wraca: ,N ie ma, proszę pani.* 
Nieznajoma znajduje coś bardzo iuteresującego 
w dzienniku i nachyla szybko swą liljową tw arz 
ku szpaltom...

R'je godzina 3. „Sztamgast* zryw a się, 
p/a i pospiesznie i wybiega. Szef, biuro, pun­
ktualność. J “

* * *
Wieczór. Kawiarnia oświetlona elektry­

cznością. Jasne płomyki podniecają zmysły. Nie­
którzy goście, zmęczeni denerwującą atmosferą, 
układają się na * pluszowych kanapkach w m o­
żliwie najwygodniejsze pozy. Poranny „sztam­
gast* wchodzi do kawiarni — nie może prze­
cież stracić wątku czytanej feljetonami powieści.

„A może ona znow u jest* — myśli, lecz myśl 
tę odgania natychm iast. „Skądżeby, a zresztą, 
choćby, to co ci z tego.* A ona jest. Przy tym 
*amym stoliku siedzi. Ma przed sobą kałam arz 
i ćwiartki listowego papieru . R ęką przysłania 
oczy przed żarem  lam p i żarem  spojrzeń. P o ­
wieki jej nerw ow o drgają. Na tw arz jej białą 
wybiegły dwie czerwone plam y. Oddech przy­
spieszony. To dodaje pieprzyku. „Sztam gast* 
usiadł vi najbliższera jej sąsiedztwie. Rozkoszuje 
się nią, upaja. Mały bucik. Jak się suknia ła­
dnie. fałduje. T a  linja tu , a tam ta... Oczy mu 
się palą. W oła kelnera i py ta  szep tem : „C zy ta  
pani nie wychodziła z kaw iarn i?*  — Nie proszę 
pana. — „A na obiad?* — Piia tylko rano  kawę, 
a potem  dw a razy czekoladę. — „To chyba nie 
żona „reisendera*?* — Z pew nością nie. T o  
przecież ja sn e : to  t a k a ,  jak  się panu  podoba, 
niech się pan  puści. — Kelner się śmieje.,.

Nieznajomej „piccolo* znów przyniósł wia­
dom ość: „pana X. nie ma w hotelu*.

...Zaczęła pisać listy, ale jej nie szło, co 
chwila targała karteczkę papieru . „Sztam gast* 
trzy razy wstawał z krzesła, zdecydowany zbli­
żyć się do nieznajom ej i trzy razy siadał po­
wtórnie. Chwilami żal m u  było sąsiadki, ogro­
mnie żal. ,E , to taka, po co robić cerem onje?*

Weszło grono podochoconych m łodych lu­
dzi. Siedli tuż przy stoliku nieznajom ej. O bsta- 
lowali koniaki. Jeden z nich zoczywszy piękną 
sąsiadkę, zapytał k e lnera : „Kto to ? “ — ,T c  
taka* — odrzekł zapytany, m lasnął ustam i i 
odbiegł przynieść zam ów ione trunki. A m łody

człowiek pow iedział: „W iecie co, m am  pom ysł. 
P o w ie*  wam , co zrobić z dzisiejszym wieczo­
rem *. — ,N o, coP* — odpowiedziano chórem . 
— „Niczego sąsiadka, zaprosim y ją  na  kola­
cyjkę*.

Jeden z wesołej kom panji napisał na k ar­
teczce: „Prosim y na szam pusia do separatki*,
zrobił z niej kulkę i rzucił celnie na  stolik nie­
znajom ej. O na w stała gw ałtow nie i zaw ołała: 
„Płacić!*

Przy rachunku zabrakło jej kilku centów. 
Pierścionek wsunęła w rękę kelnera, rzekł?.: 
„Ju tro  wykupię* i wyszła szybko.

Młody człowiek, który proponow ał zaprosić 
j ą  n a  kolację, wyszedł za nią. Tow arzysze śm ie­
jąc  się wołali za odchodzącym : „Życzymy po­
wodzenia*.

K aw iarnia zaczęła się opróżniać. Niebawem  
„sztam gast* był jedynym  gościem w sali. Coś 
go ciągło odczytać bruljony listów, pisanych 
przez nieznajom ą. Białe płatki papieru , p o rzu ­
cone na  dywaniku nęciły go, przyciągały. Czui, 
że to  śmieszne, głupie, a nie um iał się oprzeć 
pokusie. Korzystając z chwili, gdy kelner w y­
szedł do drugiej sali, zebrał pospiesznie p o ta r­
gane kartk i i zaczął je  składać kawałeczek do 
kawaleczeka. Cztery arkusiki uskładał. N a ka­
żdym z nich, jakby jeden okrzyk bolu, rozpa­
czy, tęsknoty, zmęczonego bezsilną walką serca, 
stały tylko dwa słow a:

„Kochana Mamusiu 1*
I g n a c y  N i k o r o w i c z .
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wanie nowego gm achu do nam iestn ictw a we 
Lwowie (1 ra ta ) 67.500 z ł .; na  budow ę gm achu 
rządowego w Krakowie (2 ra ta) 92.000 zł.

M i n i s t e r s t w o  o ś w i a t y :  N a A kadem ję 
um iejętności w Krakowie (subw encja n a  ad ap ta ­
cje, w ew nętrzne urządzenie, uporządkow anie 
bibljoteki, zbiorów  fizjograficznych i w ydaw ni­
ctwo m aterjaiów  z w atykańskich archiw ów  1 
ra ta ) 8000 zl ; na  szkolę sztuk pięknych w K ra­
kowie 23.900 z ł .; na  artystyczne przyozdobienie 
U niw ersytetu krakowskiego 3.100, z ł .; n a  re s tau ­
rację klasztoru w Leżajsku 5 .000 zł.; na  re ­
staurację  katedry  wawelskiej 20.000 z l .; na re­
staurację  kościoła p°rafjaIncgo w Bieczu 3.000 
z l .; na restau rację  drogi Krzyżowej w klaszto­
rze 0 0 .  D om inikanów  w Krakow ie l.OuO z l .; 
n a  un iw ersy tet w e Lwowie 279 300 zl. (na 
urządzenie labo ra to ijum  chemicznego 1.000 z l .; 
urządzenie insty tu tu  dla now ożytnej h isto iji 
sztuki 500 zl., zakupno insygniów dla dziekana 
fakultetu  m edycznego 1600 zl., zakuono g run tu  
na  rozszerzenie głównego gm achu uniw ersyte­
ckiego 40.000 zł., uzupełnienie naukow ego wy­
posażenia insty tu tu  fizykalnego 1.000 zl., na 
y/yposażenie i w ew nętrzne urządzenia klinik 
m edycznych 65.000 z l.) ; na un iw ersy tet krakow ­
ski 445.6u0 zł. (na budow ę kliniki okulistycznej 
20.000 zł., na w ydanie dzieła pam iątkow ego 
z pow odu 500-letniego istnienia Uniw. Jagiel­
lońskiego 2.000 zł.); na  politechnikę we Lwo­
wie l łd .3 0 0  zł.

Uroczystość Mickiewiczowska 
w  Krakowie.

Kraków 28. czerwca. Po raucie u  h rabstw a 
St. T arnow skich na  Szlaku odbył się bankiet 
dany na cześć gości przez koło literackie. 
B ankiet zgrom adził oaolo dwieście osób. Obok 
prezesa koła p .Juljusza Kossaka na honorow ych 
m iejscach zasiedli: sław ny poeta  czeski Vrchli- 
cky, profesor dr. Balasits, po?el czeski Horzica, 
syn wieszcza W ładysław  Mickiewicz, p rofesor 
B rand t z Moskwy, prezydent m iasta K rakow a 
Friedlein, poseł profesor dr. A ugust Sokołowski, 
prezes koła literacko-artystycznego we Lwowie 
p. W eroszczyński, dr. W łodzimierz Spasowicz, 
poseł dr. H erold, obecni w Krakow ie posłowie 
do sejm u i rady państw a, literaci i „Sokoii* 
czescy i polscy.

Pp. K o s s a k  im ieniem  koła a p ro feso r dr. 
Z d z i e c h o w s k i  imieniem Związku literackiego 
powitali w serdecznych słowach gość5.

P . W ładysław  M i c k i e w i c z  wzniósł zdro­
wie tych, którzy rozszerzają idee Mickiewiczo­
wskie, a zatem przybliżają chwilę odrodzenia 
Ojczyzny takiej, jakiej p ragnął jego ojciec. 
T oast ten  nagrodzono hucznym i oklaskami.

Pruf. dr. S o k o ł o w s k i  wzniósł toast na 
cześć ty c h , którzy mimo szczere chęci przy­
być nie mogli. (Oklaski.)

Po toaście tym  nastąp iła  scena wielce nie­
m iła, k tóra, jak  zgrzyt żelaza po szle, zam ąciła 
serdeczny i poważny nastrój bankietu.

Z abrał m ianowicie głos dr. S p a s o w i c z ,  
a przytoczywszy kilka w spom nień osobistych o 
Mickiewiczu, zakończył tern, ze chciałby wznieść 
toast na cześć braci Moskali, gdyż tacy są, cho­
ciaż ich nie znam y. T oast ten wszakże chce 
wznieść prof. B randt z Moskwy, zatem  mówca 
jem u  go odstępuje.

Z abrał więc głos prof. B r a n d t  i po pol­
sku, z sdaym  akcentem  rosyjskim , zaczął dow o­
dzić, że czuje się dobrym  noddanym  najdobro- 
tiiwszego i najsprawiedliwszego cara. Na to  
Sokoli czescy i polscy dem onstracyjnie wycho­
dzą z sali.

Dalej atakuje  B randt idee liberalne, pole­
m izuje z zapatryw aniam i Polaków  na cara i 
Moskwę i tw ierdził, że Mickiewicz, nazyw ając 
cara tyranem , był jako wygnaniec w chwilowem 
uniesieniu.

Dowodzi, że Mickiewicz m arzył o zbra­
tan iu  wszystkich narodów  słowiańskich bez w y­
łączenia R osjan, o czem świadczy jego wiersz 
do Puszkina, a zakończył w yrażając nadzieję, 
że Polacy z M oskakm i zjednoczą się tak  jak  
Puszkin z Mickiewiczem przed pom nikiem  P io­
tra  Wielkiego.

Gdy B rand t skończył w sali odezwały się 
św istania i okrzyki oburzenia.

Zirytow any B randt, przypom inający b a r­
dzo żyda, a jak niektórzy tw ierdzą będący ży­
dem wychrzczonym, wola, iż św istanie jest rze­
czą n ietaktow ną i niedorzeczną.

Gdy się nieco uspokoiło zabrał glos wice­
burm istrz  m. Pragi dr. S r b  i wzniósł toast na 
cześć kobiet polskich. T oast ten w ypowiedzia­
ny aeraecznem i słowy pow itano grom kim i okla­
skami.

N astępny m ówca prof, dr. S o k o ł o w s k i  
odpowiedział B randtow i. Gościnność w ym aga 
udzielenia głosu każdem u, kto o niego prosi, 
dlatego też udzielono go B ra idtowl. Dziękuje 
B randtow i za jego słowa, ale słowa są słow a­
mi, a czyny czynami. Oczekujemy ze strony 
R osjan również serdecznych czynów.

Prof. C z e r n y  z P ragi toastow ał na cześć 
narodu  poisaiego. Dalsze toasty  wznoszone 
przez Czechów usiłowały zatrzeć fatolne w ra­
żenie słów B randta, za co też Czechów obrzu­
cono kwiatam*.

Spasowicz z B randtem  po cichu oDUŚcili 3alę.
Koniec bankietu  w nocy o godz. 2.
Zaproponow ana przez posła Horzicę składka 

na szkoły Mickiewiczu v skie przyniosła znaczną 
sarnę.

Ilum inacja m iasta w ypadła bardzo ładnie. 
Pięknie był oświetlony plac kolo pom nika, Su­
kiennice, kasa oszczędności, teatr i wiele innych 
gmachów.

Młodzież szkół średnich składa grem ialnie 
życzenia W ładysław ow i Mickiewiczowi.

Młodzież akadem icka przyjm ow ała u  siebie 
akadem ików  czeskich.

** *
N a bank ie^e  w Krakow ie w sali to w. ubez­

pieczeń poseł H e r o l d  wniósł następujący to ast:
Często pojaw :ają się w życiu n arodu  

praw dy, o którychby się nam  zdawało, że są 
tylko teoretyczne i że nie m ają żadnej fakty­
cznej podstaw y. Tak i między narodem  polskim 
i czeskim była pew na praw da, k tórąśm y odczu­

wali, której obaw ialiśm y się wypowiedzieć, k tó­
rą  s a n i  często zaprzeczaliśmy, do której jednak 
teraz g łjśn o  i dum nie się przyznajem y. To jest 
ta  praw da, że oba narody  duchem  i sercem, 
oraz historycznym  rozwojem  do siebie należą, 
że wzajem nie na siebie są wskazane. Obecna 
chwila, w której oba narody  święcą setną ro­
cznicę m ężów, którzy byli budzicielam i i wie­
szczami swoich narudów , je s t objawem  powyż­
szej praw dy. Zachodziła różnica w działalności 
Mickiewicza i Palacky’ego, stosow nie da różnic 
rozw oju obu narodów . N aród polski byt przed 
100 laty na wyżynie swojego społecznego roz­
w oju, m iał bogatą literaturę, narodow ą kulturę, 
a społeczeństwo polskie było na  w skróś n a ro ­
dowe. Ale w tej w łaśnie chwili Ojczyzna wasza 
została rozerw ana, a niezm ierny żal ogarnął 
serca patrjo tów  polskich i napełnił ją  rozpaczą. 
Dlatego sial się Mickiewicz wieszczem narodu, 
dodając m u  szczerą sw oją miłością Ojczyzny 
siły i nadziei na przyszłość. Czeski zaś naród  
był praw ie zupełnie zniszczony, nie m iał du- 
cnowego życia. Musiał je  stw orzyć dopiero P a- 
lacky. Jednak ob a j: Mickiewicz i Palacky mieli 
wspólne dążenia, aby miłością Ojczyzny pod­
nieść naród, oraz podjąć walkę o praw o, sp ra­
wiedliwość i ludzkość. W  tem  przejaw ia się 
w ew nętrzna duchow a jedność między tym i 
dw om a narodam i.

Mówca dziękuje za przyjazne słowa wy­
rzeczone do narodu czes.iego przez prof. Sm ol­
kę i w yraża pewność, że gdybyśm y sobie ręki 
nie byli podali, byłaby nas do tego zmusiła 
rzeczowa potrzeba obu narodów . My sobie rę ­
ki nie podaliśm y dopiero dziś; serca nasze nie 
zbliżały się dopiero w dniach praskich uroczy­
stości, m y ręce podaliśm y sobie na realnym  
gruncie politycznych zapasów, a zasługa tego 
ściślejszego związku przyjacielskiego należy się 
mężowi stanu, którego wszyscy kochacie, ą  któ­
rem u naród  czeski zachowa trw ałą  wdzięczność 
tj. h r. Kazimierzowi Badenicm u. (Huczne okla­
ski Czesi w ołają: Slava Badeniem u!)

My przybyliśm y do K rakow a, aby w am  
w ypow iedzieć, że macie przyjaźń naszych serc. 
Jak ci, którzy byli niedaw no w P rad ze , widzą, 
że serca nasze zdobyli, taL i my przybyliśm y 
tu, aby wasze serca dla siebie zdobyć. Oba na- 
rudy walczą za sw oją wolność, za sw oją naro ­
dow ą k u ltu rę , za sw oją polityczną autonom ję. 
Cele obu narodów  są ró w n e , z  dążą do urze­
czywistnienia tych ideałów, k tórym  służył i za 
k tóre c ie .p :ał wasz A dam . Oba narody  w tem  
państw ie m ają rów ne obowiązki żyw otne: 
oprzeć to państw o na podstaw ie praw a i sp ra­
wiedliwości. Dlatego Dostępowanie obu tych na­
rodów  musi być jednakow e. Nie w ystarcza tyl­
ko , żebyśmy się nawzajem  kochali. T a  miłość 
pow inna Dyć oprom ienianą harm onją  i czynami.

Przybyliśm y tu nietylko złożyć hołd wasze­
m u wielkiemu genjuszow ', me przyszliśmy tylko 
z własnej woli, m y przyszliśmy tu  z obowiązku, 
aby spełnić ścisły rozkaz wszystkich serc cze­
sk ich , całego n a ro d u , my przybyliśm y tu ,  aby 
zacieśnić i na  zawsze utrw alić związek serc cze­
skich i polskich, solidarność polsko-czeską. Koń­
czę okrzykiem : Niech żyje polski n a ró d , niech 
żyje sojusz polsko-czeski! (Huczne oklaski.)

Rozruchy z powodu żydów.
G r y b ó w  27. czerwca. W  Koniuszowej 

odparł żandarm  ekscedentów od dwóch szyn­
ków, gdzie rozbito szyby i skradziono nieco na­
pojów. Lfcscedenci zostali aresztow ani.

** *
N o w y  S ą c z  26. czerwca. Pod  wrażeniem 

obecnych rozruchów  w Sandeckiem  w ypytyw a­
łem się o zdania w tej spraw ia kilkunastu po­
ważniejszych mieszczan i włościan (ale nie so­
cjalistów) i wszyscy tw ierdzą, że rozruchy obo- 
cne nie są wypływem  jakichś agitacji, ale wy­
wołane są Koniecznością sam oobrony przed prze­
kraczającą zwykłą m iarę potęgą żydowstwa, 
a kilku bardzo rozsądnie na  tę  spraw ę się za­
patru jących, zapow iada, że ruch ten  dziehii po 
raz pierwszy powstały zostanie w praw dzie pr;:sz 
żandarm erję i wojsko stłum iony, ale nie ulega 
wątpliwości, że niezatam ow anie sam owoli ży­
dowskiej spow oduje tajem ne przygotow ania na­
stępnych ew entualnych rozruchów ! Oto mniej 
więcej słowa jednego z nich:

— , Dzisiaj bez żadnej organizacji naród  
daje znak rządowi, że już  nie może dłużej pa­
trzeć spokojnie na rozrost żydowstwa, a co bę­
dzie, jeżeli za parę  lat zorganizujem y się ci­
chaczem i na dany sygnał w całym kra ju  roz­
poczniem y działać? Nie daj Boże jeszcze nieu­
rodzaju i głodu przez parę  lat, bo w tedy roz­
pacz przyśpieszy spraw ę i poda 9traszny nóż do 
ręki*. M .
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Z N o w e g o  S ą c z a  donoszą 27. b m .: Na 
rogach ulic poprzyiepiano odezwę do m ieszkań­

ców, w ydaną przez burm istrza  p. Lipińskiego. 
Odezwa naw ołuje do spokoju, podnosi, iż lu­
dność nie umie ocenić wolności, jak ą  ją  obda­
row ano i zm usza władzę do użycia siły zbrojnej. 
Dalsze ekscesy staną  się przyczynę, zwiększenia 
nędzy obywateli i pogrążą ich w położenie bez 
wyjścia. Odezwa kończy się tem i słow y: .O strze­
gam , iż odtąd środki łagodne ustaną. W  razie 
tum ultu , użyte zostaną najostrzejsza środki woj­
skowe. Ład m usi być przyw rócony. Ofiar oszczę­
dzać się nie będzie.*

W  nocy wczoraj (26. bm ,) były rozruchy 
w K r o ś c i e n k u ,  dziś (27. bm .) rano w J a ­
z o w s k u  za Łąckiem wojsko przywróciło tam  
spokój, ale obaw iają się ponow ienia rozruchów. 
Jednego chłopa raniono.

W  M u s z y n i e  i K r y n i c y  również ty ły  
niepokoje. W  Krynicy zrabowali ekscedenci kram . 
W ybito szyby w karczm ie żydowskiej. Naokoło 
L i m a n o w e j  panu ją  także rozruchy.

Reputacji żydów, k tó ra  była dziś. (27 .-bm ,) 
□a audjencji u nam iestnika, przyrzekł hr. Piniń- 
si i, iż użyte zostaną najostrzejsze środki dla po­
skrom ienia rozruchów.

B o c h n i a  27 czerwca. W czoraj wieczorem 
spłonęły tu taj wielkie magazyny^ siana, będące 
własnością spółki żydowskiej, eksportow ej. Nie­
bezpieczeństwo zagrażało stacji kolejowej, są­
siednim budynkom  i m agazynom  wojskowym . 
W  ciągu nocy m agazyny te, mieszczące prze­
szło 50.000 centnarów  siana, spłonęły do szczę­
tu . W ysiłkom połączonych straży pożarnych, 
kolejowej i wojskowej, powiodło się pożal zlo­
kalizować. Olbi zymie tłum y ludu nadpływ ały ze 
wszystkich stron  ku pożarowi i zalewały stację 
kolejową tak, że tylko energji urzędnika ruchu, 
pełniącego służbę, zawdzięczać należy, że się 
obeszło bez w ypadku.

Pożar m agazynów  jak  przew idyw ano, był 
dziełem zbrodniczej ręki i hasłem  rozruchów , 
k tóre się rozpoczęły wczoraj, przenosząc się 
z okolicy do miasta, T łum y obcych robotników  
i chłopów zalały m iasto i rozpoczęły wybijać 
szvby w dom ach żydowskich. Na żądanie władz 
politycznych wyszedł tu taj z K rakow a bataljon 
100 pułku piechoty, gdyż bocheńska załoga ka- 
walerji w ysłaną została w okolice Bochni.

B o c h n i a  27 czerwca. Sąd wiśnicki na 
w iadom ość o sobotnich zajściach w powiecie, 
natychm iast wysłał kom isję śledczą.

Spokój przy w rócory . Szybkie pojawienie 
się wojska zapobiegło dalszym rozruchom . Mo­
żliwe środki ostrożności zarządzone. T rzech eks­
cedentów  i dwóch agitatorów  aresztow ano.

B r z o z ó w .  W  Jasionow ie w powiecie brzo­
zowskim uderzono wczoraj wieczorem patro lu ­
jącego żandarm a w tw arz. Podejrzanego o to 
spraw cę Zglobickiego aresztow ano.

Z kom petentnej strony dow iadujem y się, 
:ż  d z i ś  w c a ł y m  k r a j u  p a n u j e  s p o k ó j ,  
nigdzie nie przyszło do żadnych ekscesów. 

(Telegram „Drlennlka Polskiego.'1)
Wiedeń 23. czerwca Prezydent gabinetu 

hr. T hun  jako  kierownik m inisterstw a spraw  
wew nętrznych w porozum ieniu z min sterstw em  
sprawiedliwości zarządził na podstaw ia §. 430 
postępow ania karnego zaprowadzenia sądów 
doraźnych dla powiatów: limanowskiugo i no­
wosądeckiego, co do zbrodni m orderstw a, ra ­
bunku , podpaleniu i gw ałtu publicznego w myśl 
g. 85 kodeksu karnego, t. j. złośliwe uszkodze­
nie obcej własności.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  29. czerwca.
O godz. 3. popołudniu na Wysokim Zamku 

festyn Związku chrześcjańsko-narodowego.
Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8. rano do zmroku.

Wiadomości osobiste. Prezydent M a ł a c h o w ­
ski  po pobycie w Pradze, Wiedniu i Krakowie po­
wróci! <3o Lwowa w towarzystwie słynnego poety 
czeskiego Jarosława V r c h l i c k i e g o .  — Dr. Os t a -  
s z e w s k i b a r a ń s k i  powrócił z Pragi i Krakowa 
i z dniem dzisiejszym objął redakcję Dziennika Pol­
skiego.

Kalendarz. Środa (29.): Piotra i Pawła. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 8, zachód o 
godzinie 7. minut 57.

Drogiego gościa powitała wczoraj stolica Ga­
licji, a jest nim największy dziś poeta czeski i szcze­
ry przyjaciel Polaków p. Jarosław Vrchlicky z Pragi, 
który po uroczystościach krakowskich przybył na 
kilka dni w odwiedziny do swoich dawnych znajo­
mych i przyjaciół we Lwowie. Już na pół godziny 
przed nadejściem 'pospiesznego pociągu z Krakowa 
zaczęła się na dwoicu gromadzić publiczność, wśród 
której zauważyliśmy mnóstwo Czechów, zamieszka­
łych we Lwowie, kilku z nich w swych narodowych 
czamarkach, dalej grono dziennikarzy z wiceprezesem 
towarzystwa dziennikarzy polskich p. Skrzyńskim na 
czele, przedstawiciele wszystkich lwowskich redakcyj, 
deputacja koła literacko-artystycznego, deputacja to­
warzystwa im. Adama Mickiewicza, wielu członków 
rady miejskiej, wyższych urzędników magistratu i 
wiele innych wybitnych osobistości naszego miasta.

(idy pociąg wjechał na peron, ruszyli wszyscy 
ku wagonowi, którym jechał znalamity poeta, a 
nasz drog< gość.

Z wagonu wyprowadzili go prezydent miasta 
dr. Godzimir Małachowski i wiceprezydent p Mi­
chał Michalski. Peetę otoczyli kołem dziennikarze 
i literaci lwowscy, a p. prezydent powitał w kró­
tkich a serdecznych słowach poetę w imieniu mia­
sta Lwowa; przemówienie swoje zakończył sło­
wami : t Niech żyje największy poeta czeski Jaro­
sław Vrchlickyl* Publiczność powtórzyła ten okrzyk 
z zapali m. a p. Vrchlicky, widocznie silnie wzru­
szony, kilkakrotnie uściskał i ucałował p . pre­
zydenta.

Następnie w imieniu towarzystwa Adama Mi- 
( kiewicza powitał gościa p. Władysław Bełza, koń­
cząc czeskim okrzykiem „na zdar“ 1 Dalej witali zna­
komitego pieśniarza p. Kazimierz Skrzyński imieniem 
towarzystwa dziennikarzy polskich, p. Stanisław 
Schniir-Pepłowski imieniem koła literacko - artysty­
cznego, p. Stachowiczowa, prawdziwa gwiazda naszej 
sceny, imieniem artystów, wręczając gościowi śliczny

bukiet z wstęgami o baiwacb narodowycL polskich. 
Czesi witali swego ziomka serdecznem uściśnieniem 
ręki i narodowem swem pozdrowieniem „na zdar„

Wzruszającą była chwila, gdy dwa małe dziew- 
czątka polskie wręczyły poecie dwa śliczne bukieciki 
z wstążkami o Larwach narodowych czeskich Poeta 
uściskał i ucałował je serdecznie.

Koło literacko-artystyczne ofiarowało p. Vrchli- 
ckiemu gościnę przez czas pobytu jego we Lwowie, 
gość jednak musiai niestety odmówić, ponieważ już 
naprzód uproszony przez swego krewnego zmuszony 
był zamieszkać w jego domu.

Razem z p. Jarosławem Vrchlickim przybył do 
Lwowa znany i ceniony slawista profesor Brunisław 
Grabowski z Częstochowy.

Ko ł o  l i t e r a c k o - a r t y s t y c z n e  przyjmować 
będzie dziś w swych salonach sympatycznych gości 
pp. Vrchlickiego i Grabowskiego.

Ostrzeżenie. Jeden z na.zych czytelników w< 
Lwowie pisze do nas. Wczoraj po południu około 
godziny 6. przechodziła ulicą Jabłonowskich moja 
żona, gdy nagle poczuła silne uderzenie i Lól od 
rzuconego kamienia z I. pierwszego piętra p i e r ­
ws z e g o  z a b u d o w i a  k o s z a r  w o j s k o w y c h  
po  l e w e j  s t r n i e  (iaąc z ulicy Zielonej na ulicę 
Jabłonowskich, gdy się kończą zaLudowania po pra­
wej stronie, naprzeciw studni.) Do tej pory zona 
czuje ból w okelicy prawej łopatki. Wobec tego 
niebezpiecznie jest tą ulicą przechodzić i proszę o 
łaskawe podania ostrzeżenia dla innych.

Królom kurkowym w Krakowie obwołany zo­
stał p. Władysław Niewiarowski, emerytowany rot­
mistrz i właściciel krakowskiej ajencji Tow. wzaj. 
ubezpi jczeń. Marszałkami obwołani pp. Eugenjusz 
Stuidowicz i Roman Ghmurski.

Ofiara Wisły. W niedzielę o godzinie 3 po­
południu utopił się 10-letni Zygmunt Miłobądzki, 
kąpiąc się w Wiśle kolo wapiennika naprzeciw 
Skałki w Krakowie.

Z Lubiany donoszą, iż wyższy sąd krajowy 
w Gracu -urządził, że w sądach w Luhlan.e, wszelkie 
urzędowanie odbywać się ma w języku niemieckim. 
Niebawem odbędzie się zgromadzenie słoweńskich 
adwokatów, notarjuszy i posłów z protestem przeciw 
tym zarządzeniom.

Oszust. W Wiedniu uwięziono onegdaj jakie­
goś szalbierza, zwącego się Adamem hr. Dąbskim. 
W Berlinie miał wyłudzić od jakiegoś studenta 
500 marek, a w Wiedniu naciągał kelnerów po re­
stauracjach i kawiarniach.

Defraudant. Z Wiednia donoszą, iż szef ekspe- 
dytu firmj Siemens i Halske nazwiskiem Hans Ul­
rich zdefraudował u tej firmy 30.000 zł. Ulrich 
oddal się sam w ręce sądu. Skradzione pieniądze 
przetrwonił na hulankach.

SleĆ telegraficzna w całym świacie posiada 
długość około 8 tniljonów km podług R ailw ay and 
Engineering Rewiew. Z tego wypada na Europę 
około 3 miljony km., na Azję 0.5 miljona km., na 
Afrykę 0.2 fifil. km., na Amerykę 4 miljony km., 
a na Australję 0.3 miljona km.

Odznaczenie Dyrektor konserwatorjum mu­
zycznego w Krakowie Władysław Ż e l e ń s k i  otrzy­
ma! krzyż rycerski orderu Franciszka Józeia.

Usiłowano samobójstwo, w  nocy nr 26 bm. 
o godzinie 11 usiłowała odebrać soLie Zycie Eweli­
na Kostek, 24 lat licząca bona, Niemka, zażylszy 
rozczyn fosforu. Po udzieleniu jej pierwszej pomocy 
przez pogotowie stacji ratunkowej, pozostawiono :ą 
w domowi na. leczeniu, n ie  n*Bro±a bowiem l_ ln« 
niebezpieczeństwo jej życiu. Powodem samobójstwa 
były złe stosunki majątkowe.

Składki na  oele nźyteoznośol gnbliozhe] lub na­
rodowe.

Z powodu śmierci ś. p. Antoniego D ą b c z a ń- 
s k i e g o ,  ekładają urzędnicy galic. banku kredytowego, 
jako koledzy ojca, zamiast wieńca 25 zł. na schron sko 
brata Alberta.

Z m arli:
t  A n t o n i  D ą b c z a ń u k i ,  słuchacz prawa na uni­

wersytecie lwowskim zmarł Wczoraj we Lwowie w 20 
roku życia.

Zgon ten dotyka boleśnie p. Leszka Dąbczańskiego, 
powszechnie szanowanego obywatela 1 szermierza w wal­
kach o wolność. Słów do wyrażenia współczucia wobec 
tak ciężkiej stiaty w istocie braknie, — ś. p. Antoni ze­
szedł z tego świata jak kwiat podcięty mściwą, a ni­
szczącą ręką śmierci. Młodzieniec, który rokował najlepsze 
nadzieje, który mógł stanowić chlubę kraju zniknął nagle 
niemal... Dla rodziców stroskanych niech to będzie przy­
najmniej pociechą, że zmarłemu to> arzyszy powszechny
żal do grobu. .

Pogrzeb odbędzie się jutro o gudzime 5. popołudniu 
z domu żałoby przy ulicy Pańskiej 1. 3, na cmentarz
Łyczakowski.

W Woli pod Łańcutem, Kazimierz August F a r t -  
m a n n ,  słuchacz Po.1 techniki lwowskiej, w 23 r. życia.

Na Szląsku, Paweł S t w i e r t n i  a, inżynier.
Celina z hr. Romerów hr. Mar as s ć ,  zmarła dnia 

24. b, m. w Bieżdziatce w JasLlskiem, przeżywszy 
lat 40.

(Depesz? telegraficzne I telefoniczne)
Nowy Jork 27. czerwca. New York Herald 

otrzym ał z San Jago de Cuba następującą de­
peszę: A m erykański krążownik .W ezuwiusz* 
rekogroskując zatokę St, Jago przepłynął z ła­
twością obok szczątków „Merimaea.* Donosi on, 
iż obok zatopionego M erimaea z łatw ością prze­
płynąć m ogą dw a pancerniki, płynąc jeden obok 
drugiego. A dm irał Sam pson więc, jeżeli będzie 
cbcial zaatakow ać St. Jago od strony m orza, 
będzie mógł w płynąć do  zatoki.

Nowy Jork 27. czerwca. Urzędowy rap o rt 
jenerała W heelera o bitw ie pod A m buscade do­
nosi, iż A m erykanie stracili 22 żołnierzy, a 80 
jest ranionych.

Po bitwie pięć wagonów z ranionym i Hi­
szpanam i odjechało do St. Jago de Cuba. W ielu 
innych ranionych żołnierzy udało się tam  konno 
lub pieszo.

Pułkow nik Rossevelt opowiada, iż H iszpanie 
strzelali zadziwiająco celnie, a ogień utrzym y­
wali nadzwycźaj dobrze.

Nowy lork 27. czerwca. Według depeszy 
nadesłanej tu  z New P ortu  krążow nik „H ar- 
vald* odpłynął do S an t Jago, wioząc na swym 
pokładzie fcilsa oddziałów wojska.

Do New Jork Tubune  telegrafują z P o rt 
Said (nad Kanałem sueskim), w, celem, do k tó ­
rego podąża hiszpański kontradm irał Cama^a 
jest Hawai, a następnie San Francisco.

W  San Francisco wsiadło na cztery okręty 
tranportowe 4000 ochotników i odpłynęło na­
tychmiast na Filipiny.

Waszyngton 27 czerwca. D epartam ent m a­
rynark i zaw iadam ia, że kom odor W atson, znaj­
dujący się na pokładzie statku „N ew ark*, po­
łączy się z eskadrą Sam psona i obejmie na­
czelne dowództwo nad połączoną . fio*ą, złożoną 
z pancerników  i krążowników, k tóra  natych­
m iast w yruszy ku brzegom  hiszpańskim .

Nowy Jork 27 czerwca. Do Worlda d o ­
noszą z P laya de] Este na Kubie, że am ery­
kańskie statki „Vixen* i „Glocester* wysadziły 
na ląd 31)0 żołnierzy pod Surgidero la Sigua. 
K ik u se t H iszpanów, którzy się tam  znajdowali, 
po krótkim  oporze cofnęło się.

Berlin 28. czerwca. Niemieckie krążowniki 
.K aiser*  i „Prinzess W ilhelm* zawinęły 20. bm. 
do po rtu  w Mani lii.

Poft Said 28. czerwca. Rząd egipski nie 
pozw ala adm irałow i Cam arze naładow ać węgli.

Londyn 28. czerwca, W aszyngtoński kore­
spondent Morning Post donosi, że dowiedział 
się od jednego z wysokich dygnitarzy, iż toczą 
się rokow ania między A nglją a A m eryką, ażeby 
zabronić flocie adm irała C am ary przepłynięcie 
kanału  Sueskiego.

Madryt 28. czerwca. Sytuacja w San Jago 
je s t wciąż niezmieniona.

Depesza z wysp K anaryjskich donosi, że 
tam tejsze w ładze, jakoteż wojsko i ludność za­
chow ują się z wielkim entuzjazm em , wobec 
możliwości napadu A m erykanów  na te wyspy.

Depesza z H ongsongu donosi, że sytuacja 
na Filipinach się nie zmieniła. H iszpanie u trzy­
m ują się jeszcze zawsze w posiadaniu Manilli i 
p racu ją  nad now ym i szańcami.

Nowy Jork 28. czerwca. P rzednia straż 
am erykańskiej arm ji obozuje nad  brzegam i rze­
ki Guam a w odległości pięciu m i1 od S an  Jago. 
Miasto widoczne jest z obozu. Jest ono dobrze 
obw arow ane i oficerowie u zn a ją , że zdobycie 
go przedstaw ia wielkie trudności.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Frem ienblatt znów polem izuje z Głosem 

Czarnogórca, oświadcza jednak, że polem ika ta  
nie ma wcale urzędowego charak teru . Pesisr 
Lloyd  podając w swoim czasie w iadom ość o prze­
biegu wizyty księcia czarnogórskiego w Londy­
nie, fałszywie doniósł, że w iadom ość tę czerpie 
z G hsv Czarnogórca, gdyż podał ; ą wychodzący 
w Zagrzebiu dziennik Srlobtan. W iedeńskie 
biuro korespondencyjne sprostow ało owo donie­
sienie, mimo to jednak Głos Czarnogórca a ta ­
kował biuro korespondencyjne jako  organ rządu  
austrjackiego i zarzucał m u, że chciało tę sp ra­
wę pogm atw ać. Z tego więc pow odu, tudzież 
z pow odu niestosownego tonu, w jakim  Głos 
CsufTtogórca odezwał się o rządzie austrjackim , 
m usiał Fremdenblat zganić organ czarnogórski.

D epszo  tBiBŁraflczBB i t e M o i c z i
„Dziennika Polskiogo”.

Wiedeń 28. czerwca. Dziś deputacja straży 
skarbowych ze wszystkich krajów  reprezento­
wany!. h  w radzie państv 'a  wręczyła opatrzoną 
6643 podpisam i petycję o polepszenie socjal­
nego i m aterjalnego położenia funkejonarjuszow  
straży.

M inister skarbu dr. K a i z l  przyjął depu- 
tację jak  najżyczliwiej i rzekł, iż w krótce już 
będzą spełnione jej życzenia.

P aryż 28. czerwca. W edług wiadomości, 
zaczerpniętych z autentycznego źródła przyszły 
gabinet francuski, drobne zm iany nie są wy­
kluczone, m a być złożony jak  następuje : B risson 
obejmie prezydjum  i Ukę m inisterstw a spraw  
w ew nętrznych ; Bourgeois oświaty, Gavaignac 
wojny, Lockroy m arynark i, Peytral 9karhu, 
S arrien  sprawiedliw ości, M arnejouls bandlu. 
T eka m inistra dla robót publicznych jeszcze 
nie oddana ; otrzym a ją  zapew ne albo Valle, 
albo M esureur.

Paryż 28. czerwea. Brisson miał dłuższą 
konferencję z członkami przyszłego gabinetu. 
Zgodzono się, aby na razie odroczyć spraw ę 
rewizji konstytucji, aby w spraw ie Dreyfusa za­
jąć  stanowisko, że spraw a ta  raz osądzona jest 
juz zakończoną, nadto  postanow iono ód 1. lipca 
znow u zaprowadzić cła zbożowe.

Prezydent F au re  zapewne dziś podpisze 
reskrypt m ianujący nowych m inistrów .

Rrym 28. czerwca. Ita lie  ogłasza listę no ­
wego gabinetu, według której jenerał Pelloux 
ooejmie prezydjum , C anevara tekę spraw  za­
granicznych, a Carcano skarbu.

Berlin 28. czerwca. Petersburski korespon- 
denł Locaianzeigera dow iaduje s ię , iż w rosyj- 
skiem m inisterstw ie spraw  zagranicznych panuje 
jak  najwięKSze oburzenie z pow odu w ystępów  
i m ów K om arow a w Pradze. O stry kom unikat 
w Fretndenblacie spotkał się z jak najzupełniej- 
szem uznaniem  w am basadzie rosyjskiej w 
W iedniu.

Sfery rosyjskie podziwiają wielką gościnność 
rządu austrjackiego i do d a ją , że R osja wobec 
jakiego niemieckiego K om arow a postąpiłaby była 
zupełnie inaczej.

Wiedeń 28. czerwca. Dzisiejszs Wiener Zei- 
tung ogłasza na podstawie § 14 rozporządzenie ce­
sarskie w sprawie prowizoi ium budżetowego na 
drugą połowę roku 1898.

Cesarz sankcjonował projekt ustawy, uchwalonej 
przez sejm galicyjski, a zmieniającej § 40 ustawy z 
dnia 1. stycznia 1889 w sprawie stosunków pra­
wnych. nauczycieli w szkołach ludowych.

Raab 28. czerwca. Podczas wczorajszego od­
pustu w Gyoerszentivan przyszło do bójki, podczas 
której żandarmi aresztowali dwóch chłopów. Tłum 
chłopów domagał się natarczywie wypuszczenia are­
sztowanych na wolność, a gdy żandarmi nie usłu-

Ż ą d
Wspierajcie przemysł krajowy 

aj ci© wszędzie tutek IN i emojowskiego!
odznaczonych dwoma m•dalami zasługi, — Należy strzedz się przed naśladownictwem,

S. W, Hiemojowaki, Lwów, plac Marjacki poleca:
z r e p r o d u k c j a m i  obrazów znanych mistrzów, z widokami wszystkich stron świata humorystyczne, drastyczne

_    Ę----------------- okolicznościowe, charakterystyczne itd. — Przeszłe 3000 wzorów na składzie, sztuka od 4 ct.
Albumy do ilustrowanych korespondentek w cenie od <?0 ct, — Wszelkie towary wchodzące w zakres handlu papierowego.



DZIENNIK POLSKI z dnia 29. Czerwca 1828 r. S

chali i jeszcze dwóch innych aresztowali, rozpoczęli 
chłopi szturm na urząd gminny.' Przybyły z Raab 
szwadron huzarów i żandarmi rozprószyli tłum. Na­
stępnie udali się huzarzy do fabryki wagonów w 
Raau, na którą napadli robotnicy, odparli ich i are­
sztowali przewódców. Zdaje się, że ludność podbu­
rzyli właśnie owi robotnicy Spokój już przy­
wrócony.

Petersburg 28. czerwca. W Rjazaniu wybuchł 
pożar, a podsycany silnym wichrem zniszczył cztóry 
dzielnice miasta. Szkoda wynosi kilka miljonów 
ubli.

Kraków 28. czerwca. Dziś rozpoczął się tu 
zjazd delegatów  stowarzyszeń katolickich robo­
tniczych. W ysiano telegram  do p a t ieża z prośbą 
o błogosławieństwo dla rozpoczętej pracy. P re ­
zesem wybrany p. Antoni Stróży ński

W  spraw ozdaniach delegatów zaznaczonem  
jes t wszędzie, iż ruch w duchu katolickim  stale 
się wzinagc., a pocieszającym  objaw em  jest to, 
iż odbyw a on się na gruncie narodow ym . N aj­
lepszym dowodem  jest, iż czytelnia katolicka w 
Białej, tern mieście zgerm anizow anem , zsolida 
ryzow ała się zupełnie z polskością.

Czytelni katolickich istnieje dotąd  cztery, a 
to  we Lwowie, Krakowie, T arnow ie i T a r­
nopolu.

Zjazd kończy obrady ju tro .
Kraków 28. czerwca. Policja zakazała po­

chodu robotniczego, który m  ał się odbyć ju tro  
przed pom nik Mickiewicza. Zakazem tym  do­
tknięte zostały tak katolickie s to w arzy szen i ro ­
botnicze, jak  i socjalno-dem okratyczne. W  m o­
tyw ach  powiedziano, że w skutek antagonizm u, 
jak i panuje m iędzy obiem a partjam i, mogłoby 
przyjść do rozlewu krwi.

Kraków 28. czerwca. Goście czescy wy­
jechali dziś z K rakow a; jedna ich część udała 
się do Wieliczki, celem zwiedzenia tam tejszych 
salm , inni wrócili do dom u.

WiedeA 28 czerwca Dzisiejsza Wiener Zei- 
łung ogłasza rozporządzenie cesarskie z 25 
czerwca b. r. w spraw ie dalszego pobierania

podatków  i -innych opłat państw ow ych, tudzież 
pokryw ania w ydatków  państw ow ych w czasie 
od 1 lipca do 31 grudnia 1898. W edle tego 
rozporządzenia upow ażniony zostaje rząd na 
zasadzie § 14 ustaw y zasadniczej z 21 grudnia 
1867 pobierać nadal podatki bezpośrednie i 
opłaty pośrednie i robić wydatki na rachunek 
kredytów , k tóre  oznaczone zostaną w ustawie 
finansowej ha rok  1898. W  tej spraw ie upo­
ważniony zostaje rząd do wypłacania nadal 
dodatków  subsystencyjnych w aotychczasow y 
sposób.

N adto upow ażniony zostaje m inister finan­
sów  celem pokrycia w ydatków  na inwestycje, 
k tóre oznaczone zostaną w u d a  wie finansowej 
na rok 1898, dopóki nie m ogą one być zaspo­
kojone przez em isję ren ty  inwestycyjnej, dostar­
czyć tytułem  zaliczki kwoty 20 m iljonów  zł., 
przyczem należy mieć wzgląd na przepisy u sta­
wy z 10 czerwca 1868.

R ząd może do końca grudnia  dysponow ać 
wszystkimi kredytam i, k tóre  w ygasają z 30 
czerwca b. r

Wiedeń 28 czerwi a. K om itet wykonawczy 
klubu czeskiego wyznaczył, jako delegatów, do 
zam ierzonych konferer.cyj z Niemcami, p o rtó w : 
B rzorada, Engla, G regra, H erolda, K ram arza, 
Pacaka i S transky’ego.

WiedeA 28. czerwca. Wiener Zeitung ogła­
sza prow izorjum  ugodowe na drugie półrocze 
1898 r. ustanow ione na podstaw ie §. 14 ustaw  
zasadniczych.

Praga 28. czerwca. Rosyjscy dziennikarze, 
którzy bawili w Pradze na uroczystości P.i- 
lackiego, a m ianow icie: książę A ndroników , 
radca stanu  Vaclik i redaktor Prokopec zostali 
wezwani przez dyrektora policji do epuszczc- 
ma. Pragi. W skutek tego rozkazu wczoraj wy­
jechali.

Berno 28 czerwca. Tutejszy organ mlodo- 
czesKi Lidove Noviny  nie oniecuje sobie ża­
dnego skutku po rokow aniach T  tfu na i sądzi, 
że spraw dzą się słowa Jaworskiego, iż h r.

T hun , tak rozpoczął jak  Badeni i tak też 
skończy.

Budapeszt 28 czerwca. P arlam ent odroczo­
ny do 5 września.

Praga 28 czerwca. Polinfc donosi, że m ę­
żowie zaufania stronnictw a mtodoczeskiego klu­
bu młodoczeskiego wezwani zostali na ju tro  do 
h r. T huna na konferencję.

Budapeszt 28 czerwca. Do tutejszych dzien­
ników donoszą o aw anturniczej pogłosce o p ro ­
jek tach  hr. T huna. M>anowicie piszą, iż hr. 
T hu n  m a od cesarza upoważnienie do rozw ią­
zania izby i rewizji konstytucji w tym  duchu, 
aby spraw y w ew nętrzne były załatw iane w sej­
mach, a rada  państw a m a się zająć tylko sp ra­
wami w spólnem i. Posłowie do rady państw a 
m ają być wybierani przez sejm y, p iąta kurja 
zostanie zniesioną.

Berlin 28. czerwca. W iadom y jest już re­
zultat wszystkich ściślejszych wyborów. W y­
brano w nich 19 konserw atystów , 10 ze stron ­
nictwa państw ow ego, 23 z centrum , 5 antise- 
m itów, 39 liberałów , 11 z wolnomyślnej frakcji 
R ickerta a 29 z frakcji R ichtera, 8 z niem ie­
ckiego stronnictw a ludowego, 3 ze związku rol­
ników, 24 socjalistów, 1 Polaka, 8 W elfów i 6 
dzikich.

Stambuł 28. czerwca. W ysłano stąd wielu 
lekarzy i aptekarzy z .nstrum entam i i lekar­
stw am i dla 7-go korpusu w Yemenie w A rabji. 
Ubiegłej nocy pow ołano m inistrów  niespodzie­
wanie do Yldiz-Kioiku na naradę gabinetow ą. 
W noszą, że z Yemenu nadeszły ważne w iado­
m ości o szerzeniu się rewolucji,

KrakOW 28 czerwca. Policja krakowska are­
sztowała wczoraj kilku chłopaków, którzy z kamie­
niami w kieszeniach chodzili po ulicach, mając za­
miar wybijać szyby. Osadzono ich w aresztach 
pod Telegrafem.

Wiedeń 28. czerwca. Wczoraj zmarł tu Kaje­
tan Zagórski, konsul austro-węgierski w Trebizondz.e.

Wiedeń 28. czerwca. U arcyksiężnej Stefanji 
odbyło się dziś śniadanie, na którem między innymi 
był br. B r u n i c k i .

Pragą 28. czerwca. Kartel cukrowy uchwalił 
przeznaczyć do sprzedaży w  miesiącu lipcu 1 % kon­
tyngentu. Ceny pozostają niezmienione.

P f a p i y i  d o  L w i , * * .
dnia 28. czerwca 1898 r.

HOTEL ZORZA. Iza i Ida Rylskie z Uhrynowa. 
W. Świeżawscy z Holuba. K. Soltan-Abgarowicz z Du­
bienki. J. Garap :h z Kalnego. O. hr. Kaczanowski z Ki­
jowa. M. hr. Pinińscy z Koszyłowic. M. hr. Borkowski z 
Mielnicy. M. hr. Rumerskirch ze Żółkwi. R. Wojciecho­
wski z Dąbrowy A. Gorayski z Moderówki. B. Cienski z
Łoszniowa. T. Sroczyński z Jasła. Br. P. Pletzger z
Budapesztu. J. Reiner i  Kronstadtu. K. Weydhch z
Podola.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzecie,-o Maja ]. 3, p i e r w s z o  

rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. W. hr. D iedu- 
szycki z Jezupola. M. hr. Sobańska z Królestwa Pol. J. 
ks. Puzyna z Narola. A. Kożuchowski z żoną z Wołynia. 
B. Daszewski z Rohatyna. Z. Trzecieski z córką z Dyno­
wa. W. Morawski z żoną z Odrzechowa. W. Struszkie- 
wicz, radca, E. Meissl z Wiednie. F. Słonecki z Żółkwi. 
W Postruski z Seredna. J. Proszko z Wiednia. J. Fayod 
z KOln. M Małaczyński z Tartakowa.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Jaworski z Skwarzawy. 
H. Kruzenstern z Niemirowa. Dr. Kafliński z Kamionki. 
J. Trojan z Komarna. R. Tomżyński z Krasiczyna. K 
Bojanowski z Rosji. K. Wierzbicki z Czortkowa. hs. W. 
Frydek z Komarna. F. Stanek z Wiszenki. J. Olińjki z
Czerniowiec. M. Czaykowska z Wasylowa. D. Skawińska 
z Sanoka.

Nadesłane.
(Rnbryks. ta nic pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej zs nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w Krynicy

w dom u „pod Orłem* naprzeciw  K urhausu .

Wszech nauk lekarskich
Dr. Zygmunt Spalke

specjalista chorób uszu, nosa, gardła i krtań*, ordynuje 
od 11—12 i od 3 —5

uiica Grodzickich liczba 4.

Krawaty angielskie, laski i deszczochraiy, 
rękawiczki Oaut & Gomp

] oleca magazyn nowości:

Marcina Mullera,
we Lwowie

plac Halicki 1. 14, obok B anku hipotecznego.

Obwieszczenie 
Towarzystwa ubezpieczeń na życie

„NEW-JORK”
zaiużonego w roku 1845. — W Austrji od roku 1876.

Najaiarszu światowe międzynarodowe Towa­
rzystwo ubezpieczeń na życie.

Powolnjąr się na obwieszczenie Towarzystwa z 
dnia 23. lipca 1887 ogłoszona, mamy zaszczyt podać 
do ogólnej wiadomości, że wysokie c. k. ministerstwo 
spraw wewnętrznych potwierdziło przedłożone mn dla 
austrjackiego intern przeznaczone , ogólne warunki 
ubezpieczenia* i , ta ry fy  premjowe netto*, dalej przy­
jęto do wiadomości przedłożone mu prospekta i wzory 
polic i wniosków, a wreszcie, że Towarzystwo nasze 
złożyło przepisaną mu kaucję w ugtawewo normowa­
nych w artościach w ck. urzędzie płatniczym  mlnl- 
stni twi w Wiednie

Gdy więc nasze Towarzystwo tern samem wszyst­
kim prżepisom rozporządzenia wysokiego k. mini­
sterstwa z dnia 5 inarc? 18% Dz. u. p. nr. 31 zu­
pełnie zadosyć nczyniła, rozpoczęliśmy obecnie znowu 
działalność w kierunku pozyskania nowych wniosków 
w krajach zastąpionych w Radzie państwa.

Wiedeń, ’ż8. czerwca 1898.
Za

„NEW -JORK"
Towarzystwo ubezpieczeń na życie

Prezydent:

M n  A, MeCall.
Jeneralny dyrektor 

w Europie:

F. t o s o l l ,
Jeneralny dyrektor 

w A ustrji:

I. C. Lówenberg

I  {  V C 1 1 1  >  l i Ó W

TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ W KRAKOWIE
za czas od 1. kwietnia 1897 do 31. marca 1898 r.

1
Rozchód. Rachunek Zysków i Strat z działu ogniowego i gradowego za czas cd I. Kwietnia 1897 r. do 31. Marca 1898 r. Przychód.

Szkody i k c  ta  likwidacji w y p łaco n e :
1. W zialr ogniowym . . ,

mniej zwrot Tow. kontraseaur.
2. W dziale gradowym

mniej zwrot Tow. kontrasekur.
Koszta adm in istracji:

1. Prowizja (mniej prowizja kontrasekur.)
2. Wydatki admini .tracyjue bieżące 

Odrlsy I inne w ydatki:
Fundusz na szkody nleuregul. (mniej udział Tow. kontrasek.) . 
Stan fnnduszów z końcśti r . 1897 (z wyjątkiem funduszu ,m er.):

1. Rezerwa zaliczki w dziale ogniowym
muiej kontrasekuracja

2. Fundusz rezerwowy :
a) w dziale ogniowym 
h) „ gradowym 

Czysta pozostałeóć . . . .

Dział ogniowy i gradowy

Złr. )c t| Złr. ct

Przypada pa dział 
ogniowy |  gradowy

Złr. |ct.| Złr. jct

1,870.400
644.838
271.166
108.466

102.465
578.938

209/257

1,404.219
422.200

83

2,766.384
915.561

1,362.561 88 1,326.561 88

162.700 10 162.700

98.176 34 4.289
’ 681.404 04 662.416 77 16.622

52.007 06 42.692 76 9.314
209.267 83 209.267 83

982.119 17 982.119 17

3,681.946 41 2,766.384 76 916.661
690.038 68 659.420 70 30.617

7,785.035 16 6,646.029 2 1,139.005 951

W dziale ogniowym wystawiono 375.953 ważnych polic, któremi
ubezpieczono wartość . . . Z l r .  643,328-008

W dziale gradowym wystawiono 3.950 ważnych polic, któremi
ubezpieczono wartość . . , 2 łr. 13,821.333

Fundusze przeniesione z r 1896/7 (z wyjątk. fund. rezerw.):
1. Rezerwa zaliczki działu ogniow mniej kontrasekur.
2. Fundusz asekuracyjny działu ogniowego . -
3. „ rezezerw. dz ogniow. stan z 1. kwietnia 1897 .

• . » grał o w. „ „
„ „ „ ogniow. przyrost „ roku bież.
, „ gradów. , „ „ ,

Fundusz na szkody nieuregulowane przeniesiony z r. 1896 /
mniej kontrasekuracja . . . .

Zaliczka zebrana:
1. W dziale ogniowym •

mniej koutrasekurai ja .
2. W dziale gradowym •

mniej kontrasekuracja •
Doohód z lokaojl kap ita łu :
Inne dochody: __________ ■

Dział opnlowy I gradowy

Złr id i Złr. ct,

Przypada na dział 
ogniowy I gradew y

Złr.

963.328’48 
62.773166 

2,703.971110 
861.1 (.5:2 

6241 66 
54.396 3

134.6 '0 98
i

3,662.849
1,140.082

348 539 
139.415

4,708.04- o1

134.601

2,522.767

209.123 
130.730 

79 764

98

ct. Złr. ct

3,792.486 85 

134.600 98

7,78u (1.35116

2,522.767

124.461
71.712

6,646.029

02

916.561 65

209 123 
6.269 
8.051

211 1,139.005 |95J

Stan czynny. Rachunek bilansu z działa ogniowego i gradowego z dni/m 81. Marca 1898 r. Stan bierny.

Niewypłacony k ap ita ł akcyjny 
Zapas gotówki z dniem 3 1 /3 . 1898 
W B ankach I Z akładach n a  rachunku bieżącym .
W artość realnoóci . •
Pnplery w artościow e po kursie z dnia 31. Marca 1898 roku I w artość  kupo­

nów bieżących:
a) fundusz rezerwowy ogniowy 
b ' „ „ gradowy

Weksle stron  ukezpleozonyoh 
Pożyczki hipoteczne , -

„ na zastaw  papierów wartościowych .
Fundusz em erytalny w papierach w arto śc io m yon po kursie z dnia 31. Marca 

1898 i I w artość  kuponów bieżących 
Efekla funduszów:

1 funduszu zapomogowego dla wdów po nrzędnikach
2. efekta agentów (kaucje) . . ■ .
3. fundusz Pawła Przedpełskiego
4. „ Białego Krzyża . . .

Towarzv?ł wo ken trasekura  yjne .
Zaległości po Agenojaoh i Rsprezentaojaoh 
Różni dłużnicy
Koszta rrganlzaojl nlezam ortyzow arr 
W artość inw entarza pe odpisaniu zużycia 
Fundusz na różnicę kursu w dziale gradowym .
Niej okryty niedobór z roku 1895 w dtlale  gradowym

Dział ogniowy i gradowy

I
Przypada na dział

Złr. ct. Złr.

1,660.593
667.852

46.452
191.934

9.523
12.724

58.667
935.048
520.506

•2,328.445
150.047

ogniowy
t.l Złr. ct

538.489

260.634 
145.883 
791 747 
842.493

18.874 
3. *68 

191.658

6,786.264

74

47

58.667
926.206
620.505

1,660.593
81.023

638.489 74

260.634
56.006

779.525
819.814

18.874

5,720.240 91

prądowy

Złr. ct,

8.841

667.862
69.023

73

89.878
12.221
22.679

3.868
191.658

1,066.023

Kraków, dnia 31. Marca 1898 r.

Zenon Słonecki.

60

56

9
10

Emitowany k ap ita ł akcyjny 
Fundusze rezerw ow e:

a w dziale ogniowym 
6) * gradowym

Tundusz na różnicę kursów  w dziale ogniowym 
Rezerwa zaliczki i p0 potrąceniu
Fundusz na szkody nieuregulowane J kontrasekuracji 
Fundusz em erytalny 
Fundusze:

a) Fnndnsz zapomogowy dla wdów po urzędnikach
b) » kaucji agentów
c) r  Pawła Przedpełskiego
d) » Białego Krzyża .
e) * dla straży pożarnych
f) r dyspozycyjny Rady Nadzorczej .
g) » na niepodniesione zwroty lat dawnych
h) n na zwroty

Towarzystwa kontrasekuracyjne .
Różni wierzyciele .
Czysta pozostałość przeznaczona na :

1. Fundusz na remuneracje .
2. 20°/0 zwrotu dla Członków działu ogniowego
3. Dotację funduszu zapomogowego dla waów
4. Pokrycie niedoboru działu gradowego
5. Przeniesienie na  rok następny w dziale ogniowym

Dział ogniowy i gradowy

Złr. cl. Złr. -t,

2,766.384
915,561

40.260 
191.934 

10.992 
17 234

5.559
1.350

138.026
66.605

29.087 
588.757 

4.938 
30 617 
36.637

3,681.946
46.198

982.119
209.257
663.828

471.964

140.911
690.038

6,786.264 47

Przypada na dział 
egnlowy I gradowy

Złr. ct.l Złr.

2,766 384 76 
46.198! 

982.114 17 
209.257 (83 
6G3.828|18

471.964

21.067
659.420

5,720.240 91

915.561 65

ct.

119.843
30.617

1,066.023 66

Dyrekcja: 

Ignacy G ła ż e w s k i.

Komii»j a kontroluj ąca s
Dr. Gustaw Romer.

Naczelnik raeiiunkowości:
Gustaw Adam.

Breuer Jan. Komornicki Stanisław. 
Hr. Potocki Andrzej.

Garapich Michał, Hr. Dzieduszycki Klemens. 
Gniewosz Włodzimierz.

A - ■ I  ■ 1 1 ■ Żaden artykuł toaletow y nie m oże rywalizować pod względem sku tku  i dobroci z ANTl-
A m i l O n t l  1 ^  LENTILIA. Środek ten  otrzym any z o d św ieżan y ch  substancyj, usuw a w krótkim  czasie : 
f i l  I I I  1 ^ 1  l l H I C l i  Plamy obiane, blizny itd., nadaje c®j,* e świetną białość, świeżość i nelikatność.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 11 3. u l. Halicka 1. 11. KRAKÓW: suk ien­

nice L 20. CZERfnOWCF Rynek 2. PRZEMYŚL: 'rancimanskr 24.



4 DZIENNIE POLSKI z dnia 39. Czerwca 189».

ZAMKNIEiCHE R  A O Ill > U< >\V

TOWARZYSTWA WZAJEMNEGO KREDYTU H KRAKOWIE i FUJI WE LWOWIE z 31.
Aktywa Rachunek bilansu z dniem 31. Grudnia 1897 r.

Gotówka w kaai e . . . . .
Weksle C złonków . . . . .
Fundusz rezerw ow y:

35 000 zlr. w 4%  listach galicyjskiego Tow arz. K redyt, ziemskiego 
Książeczka w łasna Nr. 7 . 4 8 2 . . . .

Zlr. c t .

7 4 1 6 7 94
■ 4,144.105 08

Złr. 33.808-05 
3 9 4 2 9 34.202 34

4,252  475 36

Udziały Członków
W kładki na książeczki
R achunek bieżący
Weksle recskontnw ^no
Procent od weksli pobrany na rok
Fundusz rezerw ow y
P rocen t narosły w r. 1897 .
Saldo zysk

1898
Złr.

Zlr. ct

. 1,155.038 18
. 1,847.053 65
. 758.072 81
. 356.094 —

52.886-86
28.702 60

1.315-48 34 202 34
73.311 78

4,252.475 36

Straty. Rachunek zysków ł strat. Zysk.

Procent od wkładek na książeczki 
,  od weksli reeskontow anych
,  dla funduszu rezerw ow ego

Koszta adm inistracji: place, druki, czynsz, koszta praw ne 
,  ,  podatki i należytości

O dpisane należytości w ątpliw e 
% od rachunku bieżącego 
Saldo zysk
Przeniesienie z r. 1896

i t. p.

Zlr. 5 8 .9 4 3 9 2
14.367-86

Zlr.

82.006 
5259 
1315 

23 322 
28.299 

7 ,0 3  
1230

73.311

ct.

222.448 82

24
88
48
28
01
71
14

78

Procen t od w eksli:
Przeniesienie z ro k u  1896 
w roku 1897 pobrano

Na rachunek roku 1898 odpada 
Pozo,siaje na rachunek roku 1897 
Przeniesienie zysku z roku 1896

Złr. 31.813-68 
„ 204969-88  

236.7«3-5'i 
28.702 60

Przychód. Wyciąg z ksiąg kasowych za rok 1897. Rozchód.

Saldo gotówki z roku  1896 . 
Udziały w płacone w ciągu reku  
W kładki na książeczki 
P rocen t skapitalizow any 
W płaty  na  rachunek bieżąc? . 
W eksle spłacone .
W eksle reeskontow ane 
P rocen t od weksli eskontow anych

Złr. 2,261.753-65 
71.176-35

Z. Słonecki.

Złr. ct.

29.739 50
85.666 76

2,332.930 —
6 938.751 19

12,927.598 23
1,708.194

204.969 88

24,227.849 56

Udziały zwrócone ,
Zw rot wkładek na Książeczki .
W płaty  na rachunek bi ą- y .
W eksle eskuntow ane • ,■. - 
S "ata weksli reeskontow anych 
Procent cd weksli rceskontow rnych 

„ „ wkładek zapłacony
„ „ ,  -.kapitalizowany

Procent od rachunku bieżącego w ypłacona 
W ypłacona dyw idenda za rok  1896 

„ tan tiem a za rok 1896 
Koszta adm inistracji 
Zapłacone podatki i aieżytości 
Lokacja funduszu rezerw ow ego 
O dpisane naiezytości 
Na fundusz em erytalny urzędnisow  
Saldo na rok 1898

Złr. 10.829-89 
,  71.176-35

Zlr. c*.

51.199 95
2,396.904 36
6.708.890 48

12 921.2«9 95
1,823 170 —-

5.259 88

82.0 ' 6 24
1.230 44

53.678 63
15.434 16
23.322 28
28.299 01
84.202 84

7.703 71
1.090 19

74.167 94

2 4  2:47.849 5 6

Dyrekcja: 
J. Gt&żewski. Dr. G. Romer.

Kraków, dnia 31. G rudnia 1897 r .

Komiąj a kontro} uj ąea :
Naczelnik b iu rL

Eroebl.

DROBNE OSUSZENIA.
  - ____________

D on i e s i e n i a  rozmai te .
po l ł/i centa od w yrazu. 

SPRZEDAŻ.
Ufy borna
■» Lwów

kaw a ’/. k'lo 75 cL ,Syrjus-‘
Lwów, uL 3 Maja 1. 2.

MIESZKANIA WOl NE 1 SKLEPY
(1 cL od wyrazu).

WLIsowicaoh obuk Morszyuu 3 pokoje 
i kuchnia do wynajęcia. Woda górska 

w Suklu, las świerkowy i jodłowy. 1 ki­
lometr od stacji kolejowej. Poczta co­
dzienna. — Tomasz Fonfara.

O S O B Y
mające obszerne znajomości w różnych 
sferach towarzyskich zechcą podać 

adres swój pod 
„Verhlndangen” Hauptpostamt wian.

Wskaże im się dobry dochód. Tylko 
oferty z dokladnem podaniem obecnego 

zajęcia będą uwzględnione.

W I N O własnego 
chowu

łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct czer­
wone po 26 ct. .Benedykt Hertl, 
właściciel dóbr, zamek fioltsch przy 
211 Gonobitz w Styrji. 1—?

przeciw
Molom

i owadom
Antimolinę 
Naftalinę i kamforę 
Kamforę naftalinową 
Papiery naftalinowe 
Liście paczulowe i piżmo 
Tynkturę kajeputową 
Andela proszek przeciw m o­

lom i ow adom  
Zacherlin, Rozpylacze do pro­

szku i płynów  
1634 polecają: 1—3

Lwów ni. Hetmańska 1.4.
H H I i i l i i l i l i i i l i i H i l i

Dra Ludwika Schweinburga
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

Z u c k m a n te l (austr. Sziąsk)
masaż, elektryczność, lecznicza gimnastyka, kuracja dietetyczna i terenowa, 
1 ąpiele dwu-komorowe elektryczne kąpiele świetlne, cudowne położenie, 
De rdzo modne i wspaniałe urządzenie Nowo wybudowana: wielka jadalnia 
około 150 m., długi1 spacer , sale do towarzyskich zebrań. Wszystkie 
ubikacje ogrzewane parą , oświetlone elektrycznością. Cenj mierne. Prospekty

darmo i opłatn.e. 1591 1—14

Fabryka kablu
szuka zastępcę dla Lwowa.
Fanowie obznajomieni z zawodem 

(z wykluczeniem instalatorów) nadeszlą 
swe oferty B . Ł . 6 8 3 1  K a b e l*  
fabrlk poste restante główna poczta 
Lwów.

ROWERY
amerykańskie, francu­
skie, angielskie oześcl 
sk ładow e r e w e r o w ,  
jakoteż wezelkle Przy­
bory dla cyklistów po 
cenach fabrycznych — 

z ulgami w spłatach wedie umowy 
sprzedaje American Cycle S torę 

„Au Louvre“ we Lwów e, ul. Sykstu- 
ska 1. 6, pasaż Hausman.

Stare kola przyjmuje się w zamian.

Rękawiczki
dam ski s i m ęskie

tylko angielskie
od 1.50 polecają

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów, plac Marjacki 6.

NVV

Na sezon letni!
Kręgle,

Kule do kręgli
z drzewa „Lignum sam t u m“,

Hamaki
dla dorosłych i dla dzieci, 

Przyrządy gimnastyczne
K K O K I E '1  Y ,  

Kompletne „Ltwn-Tennls“ , , 
Rakiety i piłki

do Lawn-Tennis, polecają najtau.ej

Friedrich i Beacoek
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

Wszelkie zlecenia i informacje z pro­
wincji załatwiamy natychmiast.

1
polecają

do odświeżania i konserwowania 
letnich bucików

„C rem e* paryski żółty i brą­
zowy.’

„ M eltou ia u "  krem bezbarwny 
i czarny.

M y d e łk o  do czyszczenia wszel­
kich żółtych skór.

G la z u r ę  żółtą, orange i brą­
zową.

„ R y c e ro l*  apretura na obuwie.
„M eubra"  apretura na obuwie.
„N iger B la c k in g *  lakier na 

obuwie.
„ATubian B la c k in g *  lakier 

na oDuwie.
„ M a ta d o r P o lls h *  lakier na 

obuwie.
„ G d rtn e ra *  lakier na obuwie.
W a z e l in ę  do konserwowania 

skór, jakoteż
O r y g in a ln e  a n g i e l s k i e  

l a k i e r y  i  k r e m y  
na żółta skórę — polecają

FRIEDRICH i BEACOCK
Lwów ulica Hetmaóska I. 4.

Preblauska szczawa
najczystsza, alkaliczna, alpejska szczawa, znakomita w skutku przy katarach chroni­
cznych szczególnie przy wytwarzaniu kwasu moczowego, chroń, katarach pęcherza, 
gdy się kamień moczowy lub nerkowy tworzy i przy nerkowej chorobie Brighta. 
Z powodu składu chemicznegu i dobrego smaku jest woda ta równocześuie najlep 
szym dyetetycznym i orzeźwiającym trunkiem. Zarząd zdroju Preblausklego w Preblall, 

pucztn St. Leotihard Karyntja. 210 1 —7

JOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

Bracia T aterka §
Wrocław, Rynek 1. 47,

polecają zafcład swój z elegancką garderobą męską, oraz 
wyborowy skład sukna i kortów: angielskich, francusk i'h  
i krajow ych, jakoteż wszelkie do tego należące przedm ioty.

O bsialunki we w łasnym  w arsztacie w ykonyw ane są 
w jaknajkrótszym  czasie. 1 — 1

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

»

Z w Galicji nad POPRADEM
kolej, poczto, telegraf w miejscu.

Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora kąpielowa trw a  od 20. Maja, do końca W rześnia.
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

WOOA Ż E b l L S T D WS K A  znajduje się we wszystkich wielkich sklad.ich

Lekarz ordynujący Br. Edward Brtihl.

do celów kowalskich i opału 
najlepszy materjał 

po zł. 1DD zo 1 wagon -  10.000 kl.
franco Lwów dworzec

wysyła 1— T

we Lwowie.

3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Kuferki ręczne, Torby zwykłe \ 
w różnych wielkościach, Torby C 

urządzeniem toaletowem, Torbeczki na rzemykach, Paski \
i nlnrińtif Pniłuc7lri Flnc7ki Vne?uli 7 iiP7aiłiani.n. : v  «  9do pledów, Poduszki, Floszki, Koszyki z urządzenie* i t . ».

Artykuły do podróży
oraz wielki wybór nowości poleca

Magazyn specjalno galanteryjny
p o d  f i r m ą  ( M A G A N I Y  A U  B O N T M ł  R O H E )

Kesmarky Illes, Następca
W ład ysław  C iecbulski O

we Lwowie, róg placu Marjackiego i ulicy Teatralnej dom kapituły. ^  
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

E. B  R E 1) T i Spółka
Fabryka maszyn, kotłów  parowych i aparatów  miedzianych, odlew arnia z .ii .a  1 m etali 

w  © T T Y Y J I  m i ę d z y  S t a n i s ł a w o w e m  a  K o ł o m y j ą .

W T  Zatrudnia 400 rohotnlków " ł m
dostarcza:

Kompletne urządzenia gorzelni I brow arów : Kotły parowe żelazne różnych 
systemów auarata kolumnowe, wszelkiego rodzaju a i irata i roboty kotlarskie mie­
dziane, rury miedziane i żelazne, wentyla, kurki, wogóle armaturę itd.

Kompletne urządzenia ta rtak ó w : Mu >zyuy parowe, cało żelazne gatry, cyrku- 
larki, sztance i szlifiarki do pił, wózki do transportu kloców itd.

Dla kopalnictwa I p r z e m y tu  naftow ego: Kotły, lokomobile. maszyny parowe, 
maszyny do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparata dla rafinerji nafty.

Plany i kosztorysy darmo.
Wszelkie rekonstrukcje i na­

prawy jak najtaniej.

Ceny umiarkowane.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej, Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla.


